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DKF „Politechnika” w kinie w Lublinie 

Lubelski festiwal Rozstaje Europy składał się z trzydziestu pięciu filmów konkursowych wyprodukowanych w 

czternastu krajach Starego Kontynentu, od Hiszpanii po Izrael, a także z licznych pokazów dodatkowych i 

koncertów. Z tego ogromu DKF-owi „Politechnika” udało się obejrzeć dwadzieścia seansów, w tym oczywiście te, 

które zostały uhonorowane nagrodami .  Grzegorz Linkowski, dyrektor festiwalu,  napisał, że chciałby aby był on 

„drogowskazem, który zawsze wskaże drogę do tolerancji, dialogu, godności i wzajemnego poznania”. Zobaczmy 

czy reżyserom udało się sprostać tym wysokim oczekiwaniom.  

 

Jest źle 

Głównym tematem dokumentów prezentowanych na festiwalu była bieda ludzka i towarzyszący jej smutek. 

Rozumiem, że warto pokazywać życie ubogich, piętnować znieczulenie na nędze, ale czy naprawdę tak niewiele 

jest ciekawych, weselszych tematów, które wybiłyby się z tego monotonnego schematu?  Drugim minusem 

wszystkich filmów była dłużyzna. Wiele scen wydawało się zupełnie niepotrzebnych. Na przykład w rumuńskim 

filmie Więcej lub mniej staruszka przez pięć minut wchodzi do swojego szałasu. Podczas gali rozdania nagród na 

ten problem zwrócił uwagę jeden z jurorów, słynny polski dokumentalista Marcel Łoziński, tłumacząc reżyserów 

sponsorowanych przez telewizje, która częstokroć zmusza ich do wydłużania swoich produkcji, aby dostosować je 

do czasu antenowego. Kolejnym nieciekawym aspektem festiwalu było zakwalifikowanie do niego filmu Warm 

human blood , który obszerniej opisany został w następnym akapicie. 

 

Sprintem przez wojny światowe, czyli Gorąca ludzka krew 

Hiszpański twórca, Ivan Garcia w ciągu 114 minut filmu przedstawił 30 lat historii Związku Radzieckiego i Rzeszy 

Niemieckiej w jednym z ważniejszych momentów historii, czyli podczas I i II wojny światowej. Był to oczywiście 

tylko ogromny skrót tamtych wydarzeń, z których każde stanowiłoby znakomity temat na osobny dokument.  W 

dodatku był to obraz pozbawiony słownego komentarza składający się jedynie z fragmentów oryginalnych kronik, 

które podsumowywały lakoniczne plansze tekstowe w stylu –„Polska broniła się przez jeden miesiąc”. 

Różnorodność materiału filmowego też nie zachwycała. Oblężenie Staliningradu- z nieba lecą bomby, zdobycie 

Berlina- bomby, Warszawa – bomby. A według reżysera II wojna światowa nie zaczęła się od ataku na Polskę, 

tylko od przystąpienia do niej Anglii i Francji. Na szczęście ten film nie zdobył żadnej nagrody. 
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Jest dobrze, czyli Czarne serca (…Ziemia nie jest okrągła) 

„Hoduj koty, ziemia nie jest okrągła” to fragment tekstu cygańskiej piosenki śpiewanej przez Romów w filmie Moniki 

i Bretislava Rychlików. I nie jest to wcale najdziwniejsza sentencja w tym niezwykłym, czeskim dokumencie. 

Polakom Cyganie kojarzą się zazwyczaj źle, a nawet bardzo źle. Według obiegowej opinii są złodziejami, 

przestępcami, hałasują, żebrzą i piją. Reżyser powoli i w przekonywujący sposób obala, lub złagadza większość z 

tych stereotypów przedstawiając życie rodzin romskich na Słowacji, Węgrzech, a także w Czechach i w Polsce. 

 Jedną z bohaterek filmu jest Izolda, jak sama mówi 

nazywana też Lokomotywą i Sentymentalną Izoldą. Ta 

niezwykle oryginalna cygańska poetka mieszkająca w 

Rudzie Śląskiej przekonana, że wygra w cuglach konkurs 

pisarski w Tarnowie zdecydowanie nie pasuje do wizerunku 

żebrzącej pijaczki. Pani Izolda jako przykładna katoliczka 

przed procesją w Boże Ciało umieszcza w oknie umytą 

wcześniej... kradzioną figurkę Matki Boskiej. Poprzez takie 

paradoksy, mimo wszystko w ciepły i życzliwy sposób 

Rychlikowie odświeżają wizerunek Cyganów- ludzi głośnych, 

o specyficznym guście, ale dobrych i poczciwych. Na 

spotkaniu po projekcji filmu, reżyser wielokrotnie podkreślał, 

że podstawowym problemem dzisiejszych społeczeństw jest 

ksenofobia, z którą walczy w swoich projektach. W Czarnych 

sercach wystarczyło z bliska, w naturalny i często zabawny 

sposób ukazać Cyganów, żeby przełamać większość 

niepochlebnych opinii panujących wcześniej w głowach 

widzów.  

 

„Kiedyś wszystko znajdzie cel tu – zobaczysz”, czyli Getto Bałuty. 

Powyższy cytat pochodzi z piosenki rapera Ostrego pod tytułem Bałuty- jest to nazwa dzielnicy Łodzi, w której się 

urodził i w której mieszka. Jak mówi w wywiadzie – „tu mam wszystko”. Czeski reżyser Pavel Stingl w swoim 

dokumencie pokazuje dwie inne strony Bałut, z których jedna już zakończyła swoją mroczną historię a druga z 

pewnością nie zmierza do żadnego pozytywnego celu. Konfrontuje on opowieści czeskich Żydów zesłanych do 

bałuckiego getta w 1941 roku ze współczesnym obrazem dzielnicy pełnej patologii i nędzy. Pomimo strasznego 

ostrzeżenia jakie niesie ze sobą historia, na ścianach budynków i klatkach schodowych Bałut chuligani wciąż 

malują Gwiazdy Dawida z podpisem „jebać żydowskie kurwy z ŁKS-u” a menele wierzą, że i obecnie sprawdza się 

przedwojenne powiedzenie „wasze ulice, nasze kamienice” a przyczyną ich nędzy są Żydzi.   

Jednak ciężko, choć po części nie zgodzić się z użytkownikiem Widzew1989, który pod zwiastunem filmu 

umieszczonym na serwisie „YouTube” napisał „film jest przekłamany Bałuty są o wiele lepsze”. Z pewnością 

reżyser wybrał najgorsze ulice, wywiady tylko z opiniami potwierdzającymi jego tezę, jednak Bałuckie getto zawiera 

w sobie ziarno niepokojącej prawdy. Wystarczy spojrzeć jak Widzew1989 zakończył swoją wypowiedź: „Bez kija i 
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noża nie pochodź do Bałuciorza…”. Miejmy więc nadzieję, że kiedyś spełnią się słowa Ostrego i „wszystko 

znajdzie cel tu”.  

 

Afganistan widziany przez amatorską kamerę, czyli Latawce 

Młodzi uczniowie afgańskiej Szkoły Artystycznej w ramach prowadzonego przez Polaków kursu filmowego, za 

pomocą amatorskich kamer rejestrują otaczającą ich rzeczywistość. Na uwagę zasługuje przede wszystkim 

znakomity montaż tego filmu, który łączy zdjęcia wykonane z profesjonalnej kamery śledzącej poczynania uczniów 

z sfilmowanym przez nich niecodziennym materiałem. Nastolatkowie pokazują Kabul zupełnie inaczej niż 

europejczycy. Dzięki znajomości języka i kultury opowiadają o niedawnej wojnie poprzez ukazanie żebrzących 

dzieci czy chłopca, który stracił nogę na polu minowym goniąc swój latawiec, ale także ciężkiej pracy przy 

wypiekaniu chleba i noszeniu wody. Docierają bliżej problemu i lepiej go interpretują niż Zachodni filmowcy 

nieobeznani ze światem Wschodu.  

 

Zwycięzca, czyli Garbus z Izraela. 

Kiedy w festiwalowym programie zobaczyłem tytuł Garbus i 

kraj pochodzenia reżysera pomyślałem, że będzie to z 

pewnością film o izraelskim kalece w czasach Holokaustu. 

Okazało się jednak, że był to najśmieszniejszy i 

najbarwniejszy film na Rozstajach Europy a jego bohaterem 

okazał się… Volkswagen. Czterdziestoletni Garbus jest 

centrum opowieści reżysera Yisahiego Oriana, który jest 

również właścicielem wiekowego auta i jedną z głównych 

postaci filmu. Drugą jest jego żona, Eliraz, która oczekuje 

narodzin dziecka i z całej siły domaga się sprzedania 

„rozlatującego się gruchota” w obawie o bezpieczeństwo 

swojego potomka. Aby przekonać małżonkę Orian zdobywa 

listę poprzednich właścicieli auta i przeprowadza z nimi 

wywiady obfitujące w niezwykłe historie. Nie unika też 

tematu historii Garbusów wynalezionych przez Hitlera, jako 

pojazd dla ludu. Żona pozostaje nieprzejednana. Przyszły 

tata postanawia, więc naprawić Garbusa. Tu pojawia się 

kolejny problem- ceny warsztatów samochodowych okazują 

się astronomiczne. Niezrażony tym reżyser na tydzień przed terminem porodu, jedzie naprawić Volkswagena do 

Jordanii.  

Jury, w swoim oświadczeniu motywującym przyznanie pierwszej nagrody Garbusowi napisało: „za dowcipne 

połączenie dwóch najważniejszych wartości- miłości i pasji.” W pewnym momencie wydaje się, że samochód 

faktycznie jest ważniejszy dla Yisahiego od żony. Jednak gdy wracając do domu przez pustynię, odnowionym i 

lśniącym Garbusem, dostaje telefon ze strasznym hasłem „wody odeszły”, porzuca auto pośród piasku i pędzi z 

ekipą techniczną na lotnisko, by jak najszybciej znaleźć się przy żonie.  
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Jest to naprawdę piękny film o miłości pokazanej z przymrużeniem oka. Znakomicie wieńczy go ostatnia scena, 

gdy Orian niesie na rękach rozwrzeszczanego synka, który po ułożeniu go w Garbusie, spokojnie usypia. 

 

Czy było warto… 

… przejechać 430 km za pomocą PKP by obejrzeć dwadzieścia filmów? Cóż, tak jak wspomniałem większość z 

projekcji była szalenie nudna, co było spowodowane dłużyzną filmów i monotonią tematu. Jednak, dla dokumentów 

opisanych powyżej, oczywiście za wyjątkiem Gorącej ludzkiej krwi, opłacało się znaleźć w Lublinie. Poruszone w 

nich tematy zmuszały do dłuższego zastanowienia, a przede wszystkim poszerzały wiedzę widzów o sprawach 

rzadko publicznie poruszanych, naświetlając je z innej, zupełnie odmiennej od stereotypu strony.  

 

 

Spis omawianych filmów:  

Gorąca ludzka krew, Ivan Garcia Rodriguez, Hiszpania 2007. 

Czarne serca (… Ziemia nie jest okrągła), Monika Rychlikova, Bretislav Rychlik, Republika Czeska 2008. 

Getto Bałuty, Paweł Stingl, Republika Czeska 2007. 

Latawce, Beata Dzianowicz, Polska 2008. 

Garbus, Yishai Orian, Izrael 2008.  

 

Grzegorz Szklarczuk 

DKF “Politechnika”  

Laureaci tegorocznej edycji „Rozstajów”, trzeci od prawej Marcel Łoziński, drugi od lewej – dyrektor festiwalu. 


